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R Z E C Z Y  K R A J O W E .
U rządzenia i  don iesien ia .

K o m m is s ja  r z ą d o w a  w o j n y ,  na  m o cy  p o s t a n o w i e ­
n ia  w yższe j  w ła d z y ,  o g ła s z a  n in ie j s z e m ,  iż  .dymią- 
( j o n o w a n y m  ż o łn ie rzo m ,  k tó r z y  t e r a z  do s łu ż b y  n a  
n o w o  w c h o d z ą ,  z a p e w n io n e  j e s t  u w o ln ie n ie  po s k o ń ­
czonej  w o jn ie  od s łu ż b y  w o j s k o w e j ,  i p o w r ó t  do 
s w y c h  s ie d z ib ,  g d y  t e g o  żą d a ć  będą.  — W W a rs z a w ie  
d n ia  15 s ty c z n ia  1831 r . — Z a s tę p c a  m in i s t r a  w o jny  
j e n e r a ł  p ie c h o ty  (podpisano)  K r a s iń s k i .  — Z a s tę p c a  
sek r .  jen .  sz e f  w y d z ia łu  a r ty l .  (podp.)  Dane}.

K o m m iss ja  R z ą d o w a  W ojny  u w ia d a m ia  JJ ’anrtvy 
oftkeerów d y m is s jo n o w a n y c h , ż y c z ą c y c h  sob ie  po ­
w ró c ić  w  sz ere g i  w o jsk a  dla  w a lc z e n ia  w  s p ra w ie  oj* 
e z y z n y , a ż e b y  z g ła s z a l i  się do k oń im iss jów  woje w., 
lub  k o m m is s a rz y  o b w o d o w y c h ,  w k tó r y c h  ob ręb ia  
s ą  z a m ie s z k a l i  , d la  p o w zięc ia  in fo rm ac j i  o k o n s y ­
s te nc j i  n o w o -o rg a n iż u ją c y c h  się p u łk ó w  lub ba ta l io*  
n ó w  p iecho ty  i sz w a d ro n ó w  j a z d y .  D ó w ó d z c y  t y c h ­
że p u łk ó w ,  b a ta l jo n ó w  lub s z w a d ro n ó w  , m a ją  Wnbio 
po lecone  p r z y jm o w a n ie  n a ty c h m ia s t  r z e c z o n y c h  of- 
fi ce rów  i w s k a z y w a n ie  im w ła ś c iw e g o  p r z e z n a c z e n ia ,  
z  o b o w ią z k ie m  r a p p o r to w a n ia  kóm m iM ji  r js .dow ej 
wojny ' z a r a z  o k a ż d y m  p r z y b y w a ją c y m  do d a ls zeg o  
jej z a tw ie rd z e n ia .  K o m m iss ja  r ząd .  w o jn y  n iew idz i  
p o t r z e b y  p r z y p o m in a n ia  J P a n o m  offtcernm  pośp iechu  
s t a w a n ia  w s z e re g a c h  o b ro ń có w  k r a j u  ; t r u d n o  j e s t  
b ow iem  w ą t p i ć ,  a b y  k a ż d y  z  n ich  , b ę d ą c  p r z e ­
j ę t y  ś w ię tą  s p r a w ą  ojczyzny ' , nie u p r z e d z a ł  w s z e lk ie ­
go  do  p o św ię cen ia  się dla  niej w e z w a n ia .  U ła t w i a ­
j ą c  im  ty lk o  sęosób  w rócen ia  dó w ojaka  , n in ie jsze  
do  p ism  p u b l ic z n y c h  poda je  o b w ieszczen ie .  Co się 
z a ś  t y c z e  j P a n ó w  officerów  z n a jd u ją c y c h  #ię w W a r ­
sz a w ie  , ci z g ł a s z a ć  się m a ją  do kom m iss j i  r z ą d o w e j  
w o jn y  , z k ą d  n a ty c h m ia s t  w s k a z a n e  m ieć  b ę d ą  p rz e ­
z n a c z e n ie .  (P o d p is y  j a k  w y że j . )

K iid/t m unicypa lno , m ia s ta  s ta tec zn eg o  W a r s z a w y . 
L u b o  k a ż d e m u  f a n ty  n a  lo m b ard z ie  z o s t a w ia j ą c e m u  
w i a d o m o :  iż  u r z ą d z e n ie  lo m b a rd o w e ,  m ia n o w ic ie  w 
§. 21 s t a n o w i :  « ze w ła ś c ic ie le  f a n tu  z a s t a w i o n e g o ,  
u  z  pow odu  n i ? w y k u p ie n ia  łu b  n ie p ro lo n g o w a n ia  z a ­
s t a w y ' ,  p rz e z  l i c y ta c ję  p u b l ic z n ą  p rz e d a n e g o  m a  so­
b ie  z o s t a w io n y  c a ły  rok  czasu  (l icząc od t e rm in u  
l icy tac j i  , na  k tó re j  f a n t  b y ł  p r z e d a n y )  do z g ło s z e ­
n ia  się do i a m b a r d u  po o d s tą p ie n iu  z  kwoty ' z a  fa i i t  
w z ię te j  p r z y p a d a ją c y c h  lo m b a rd o w i  n a leży tośc i  o k a ­
ż e ,  sk o ro  za ś  w p rzec iągu  t a k  z n a c z n e g o  c zas u  r z e ­
czonej  supera ty  Z i e p o z y tu  lo m b a rd o w e g o  n ie  o d b ie ­
r z e ,  t a k o w a  do fu n d u sz u  nam  jenionogo' i n s t y t u t u  
w ć e l o m t ,  *taje się jego  w łasnośc ią .  » C hc ąc  j e d n a k  
a ż e b y  n ik t  •■uewiadomością s k ł a d a ć  się n ie  m ó g ł ,  p r z y -  
pon t iną  t a k o w y  p rzep is  z  o św ia d czen io m , żc  d y r e k c j a  
lo m b a rd y  od n iego  o d s tą p ić  ani g o  m o d y f ik o w a ć  nic  
j e s t  m ocną .  — P re z y d e n t  W e g r z e c k i . — S e k r e t a r z  jen. 
Jnkotkowski. ■ -

T a i  r a d a  o b w ie s z c z a :  m a jąc  p o t rz e b ę  z a k u p ie n i a  
z n a c z n ą  ilość koni d la  fo rm u ją c e g o  się t e r a z  p u łk u  
k on n eg o  m iejsk iego ,  w z y w a  m a ją c y c h  chęć  s p r z e d a ­
n ia  onjrck, a b y  t a k o w e  każdodz.iennie od g o d z in y  8 do 
1 I t ś j  z r a * a  do r a tu s z a  g łó w s e g o  p r z y p r o w a d z a l i ,  i 
w z g lę d e m  S przedaży  o n y ch  do W. p u łk o w n ik a  k o m -  
m enśan ia .  placu d o w ó d cy  r zeczo n eg o  p u łk u  w r a t u s z u  
g ł ó w n y m  m iesz k a ją c e g o  z g ła s z a l i  się .

( P o d p isy  jak  w y że j . )
T o w a r z y s t w o  D ohroczynośe i ,  ufne ,  że  w śród  ty łu  

o f ia r  i g ro sz  ubogich  na o ł t a r z u  o j c z y n y  w z g a r d z o ­
n y m  nie b ęd z ie ,  p o s ta n o w i ło  nw dz is ie iszem  nadzw y*  
r z a jn e m  #wem z e b r a n i u ,  ł o ż y ć  k o s z t  n a  u t r z y m a n i #  
dz ies ięc iu ,  Sześć do s ie d m iu  la t  l iczący ch ,  sy n ó w  po 
w o jo w n ik a c h ,  k t ó r z y  w s p ra w ie  o j c z y z n y  p o legną ,  
T v m  celem u rz ą d z o n y m  z o s ta n ie  w dom u T o w a ­
r z y s t w a  l o k a l ,
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lat dziesięć staranne odbierać będą wychowanie a 
przy wyjściu każdy z nich o t n * L V  1000 ™
l lTzle la iac  t°cS0 " n i g °  S" t “ °  P ° " o t a " ia zaw odu .  U dz ie la jąc  t ę  w iadom ość ,  m ilo  j e s t  t o w a r z y s t w u  w y -

.rniizyc wdzięczność, znanej powszechnie z dobro-
^czynności opiekunce swojej, która i pierwsza myśl
do powyższego zakładu podała i do uposażenia go
ofiarowaniem summy zł. 20C0 przyłożyła sic. Na
teraze posiedzeniu uchwalono odprawianie w kościele
towarzystwa błagalnych modłów o błogosławieństwo
dla oręża Poisk ego i odwrócenie od narodu śr“  j
nad wszystkie klęski niezgody domowej. — W War-

R O Ż N E  W I A D O M O Ś C I .
Na pierwszej sessji sejmowej w nocy, zgodziła sio 

izba poselska, aby dla zyskania czasu obrano do 3ch 
komm.ssjowod razu 15 członków i 9 zastępców •
«  zaś aby pomiędzy sobą na wydziały s i ę Ą ^ l
ski uZ łZF  Morawski, Ledóchow-
, 7 " ’ , :  Swirski, Franciszek Sołtyk, Kacz­
kowski, Swidz.nsk., Zwierkowski, Barzykowski Le­
lewel, Wołowski , Biernacki,  Dębowski, Rembow­
ski Łempicki. Zastępcami: Wiśniewski, Gustaw 
Małachowski, W ^ y k ,  Węgli/. ,ki, Jas ińsk i, Rom! 

mowski , Mazurkiewicz, Rostworowski.
1 usiedzenie wczorajsze . obu izb będzie pamiętne 

w dziejach naszej rewolucji. Po godzinie 5tej z po- 
ludni* zebrały s,ę obie izby. Senatorowie Jżekah 
na decyzją izby poselskiej. Izba poselska przede- 
wszystkiem ucnwalita, że potwierdza w zupełności 
manifest, przęz deputacją sporządzony, stosownie do 
rozporządzenia sejmu z d. 20 grudnia z. r. i nakaza­
ła  władzy wykonawczej, kommunikowanie jak naj- 
e  tak.0" v So dworom zagranicznym. P. Rom
f  y ll,iaski projekt do prawa, o uznania
fam l;i Romanowow rossyjskiej za odpadłą od tronu 
polskiego, naród uwolniony od przysięgi i p o ży ta  
wierne wszelkiej władzy przy narodzie? Niektórzy 
posłowie chcieli zająć się rozbiorem tego wniosku

Ń a  ż a d a n ie - 'P s Z tM doł‘»ez^  ll°  m anifestu., ^ datlit' l ■ SWodzińskiego i innych, wnioś-k ten
■i?n!cb°dvfl | t m m uSJÓW’ iako ak t oddzielny. Po id/.nych djskubsjach, czy ma być izba dla obrania 

wodza wojska zamieuioną w tajny wydział i czv 
ma przedmiot ten rozpoznawać w połączeniu z sen,-u 
tom, uchwalono, że obie izby złączyć się powfnny 
* k -  polączeme to natychmiast nastąpiło. P. Mo-

3E5 .*• « rt
S c l % n ? o l f c y T ' ^  k°.nimi*śje!zdania6 od obe-'r/t &
kandydatów, proponują izbom 3ch, jąko najwięcej

ła  RadzTwm '|e,’7 ałAl M e g o  wojewodę Micha- 
d,. I r • * J<’n ':‘r; eissenhofa. który przybył 
do stolicy■ , tymczasowe dowództwo! o b ją ł : tudzież 
jeneiaia Szembeka. Na wniosek P. Jana Leducho- 
wskiego, dodano i czwartego kandydata jenerała 
Krukowieckiego, P. Biernacki zrobił wniosek aby 
przyszły „odz, obrany był większością głosów bez

’i z b / ' 8'  Wy0(>Ŝ  połowę człon-

Izby projekt ten prawie j e d n o m y ś l­
n ie  p rzyję ły .  R o zp o cz ę ło  w o to w a n i e  , i 0 - 
k azał się talu wypadek: W ojew oda R a d z i -  
wid, kresek 107. Jen era ł Krukowiecki kre­
sek 18. Jenerał W eissenbof kr. 8. J e n e r a ł  
Szernbek 6. Prezes Senatu X ie^ e  Czarto-
M- ł ! ’i 08! 05,1 " ' ° d z e m  w ° i sk Polskich X c ia  
M ichała Radziwiła; a cz łon kow ie  Izb, razem  
z  liczną bardzo p u b liczn ośc ią ,  powitali n o­
w ego  zbawcę P o l s k i ,  h u czn em i okrzykami-  
Wodz ten stanął przy M arszałku  i w y rz ek ł  
te słowa: . .Posłuszny woli n a r o d u ,  na tak 
wielkie zaufanie ,  o d p ow iem  krótko: czem  
b y ł e m ,  będę:» T e  k ró tk ie ,  ale en er­
g iczn e  w y r a z y ,  w p r a w iły  wszystkich w za- 
p a ł  i u n iesien ie;  p o w tórzon o  ok rzy k i ,  mię-  
d zy  k tórem i,  s łyszan o:  na L itw ę, na Litwę,  
dalej bracia! O droczono potem  sessye s e n £  
tu  na b a Izby  poselskiej na Sta g od z in ę  
po oniedzie dnia dzisiejszego. JNiech wiec  
żyje ojczyzno! m ech Syje wolność! m am y  
ju z  w alecznego  wodza , p o grom cę  wrogów-  
otoczm y  go  zaufaniem i .miłością; n ie  zdra­
dzi ich: poprowadzi nas d o ? z w y c ie z tw , lub  
u m rze z nami , a ozem b y ł ,  tern będzie .

Wiadomości prywatne z Francji nadchodzące za­
pewniają, ze pomimo urzędowych zareczeń mini 
s t ro w , niezawodnie spodziewają s i ę  wojiiy „a wSo-

Dybicz przybywszy do wojska w Litwie stojące­
g o ,  odbył Ogólny p rze g ląd ,!  Ze wszystkiego coWidział AVCalf* nip l/oninnt .• j  • p 1 ze wszystkiego co
widział wcale nie byt kontent. Wkrótce przybiegł 
z Peteisburga kurjer : przeczytawszy depesze iene- 
r a L :«jął .się  za głowę i zaw o ła ł :  « to  juT euda  ste 
dzieją , nieszczęście na nieszczęście. „ Natychmiast
Petersburga P° Ĉ e * naJsPieszniej wrócił do

Belgowie obrali sobie za króla Ottona l igo  syna 
króla Bawarskiego, liczącego na teraz lat 16: zw a
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r a n k ie m , aby  pojął za  zonę,' 'jednę z  córek  króla 
f r a n c u z ó w  Filipa.

Rozeszła się w ieść ,  r.e wojska rossyjskie  stojące 
na granicy  perskiej,  podniosły b u n t : to miało być 
powodem przywołania  Dybicza.

Jes t  już w Monitorze francuzkim nominacja Sięcia 
Mortemart,  na  posła nadzwyczajnego do Petersburga.

Onegdaj czytano w niektórych miejscach w ypis ,  
jakoby' z Monitora f ran cu sk ieg o , nadesłany przez 
Kraków do W arszaw') ',  obejmujący w sobie wiado­
m ość, że rząd francuz ki 350,000 wojska w y sy ła  w 
pomoc Połakom. Odebrane dnia tegoż rano g aze ty  
paryzkie, nic o tem nie wspominają.

Wiele gaze t  francuzkich występuje z doniesieniem, 
że Polacy życzą  sobie za  króla  jednego z synów 
Filipa.

C zyby  nie wypadało  publicznie ogłosić nagrodę pie­
n iężną ,  dla tych z wojsk rossyjskioh, co p rzejdąna  
naszą stronę, z końmi i uzbrojeniem?....

W przekonaniu, że przyznania  się do dobrodziej­
s tw a  jes t  już w części jego zawdzięczeniem, sk ła ­
dam najczulsze podziękowanie  W. Józefowi Kucz­
kowskiemu podsędkowi sądu pokoju powiatu L u b a r ­
towskiego, za  w sparc ie ,  jakiego doznałem od niego, 
wchodząc w szeregi obrońców ojczyzny’. Czcigodny 
obywatelu i pełen zas ług  urzędniku 1 wyższy nad 
wszelkiepocbw a ly ,  przyjmii to oświadczenie jako do­
w ód niguy niewygasłe j  wdzięczności .  Oby twój 
p rzykład  znalazł wielu naśladowców. i. S.

K o m ite t  do p r z e j r z e n ia  p a p ie r ó w  p o l i ­
cji ta jn e j  ustanow iony.

W'odezwie do publiczności d. 7 stycznia r. 
b. p rzyrzek ł  komitet  zdać jej sprawę z dotych­
czasowych za trudn ień  swoich: pośpiesza dziś 
dopełnić obietnicy.

Widzi atoli potrzebę oznajmi , że nie może 
jeszcze podać całkowitego obrazu instytucji  
najprzewrótniejszej ,  przeciwnej wszystkim pr a ­
wom, a wszystkie z niesłychanem zuchwalstwem 
gwałcącej ,  do tego bowiem,  koniecznym jest  
warunk iem ukończenie ścisłego przejrzenia 
a k t ,  tak już komitetowi złożonych,  jako też i 
tych,  które jeszcze złożonemi być powinny.

Spodziewamy się przecież,  że i teraźniejsze 
zdanie sp r aw y ,  jakkolwiek n iezupe łne ,  i u- 
gruntowanę na  wiadomościach do tego tylko 
czasu powzię tych , rzuca wielkie światło na 
niecne tajemnice despo tyzmu,  i wykaże ,  że 
gdyby  tylko jedna plaga policji tajnej d o tk n ę­
ł a  by ła  P o l s k ę , już  rewolucja,  chociaż najs t ra­

szniejsza,  byłaby  dostatecznie usprawiedliwiona,  
p rzed sądemj współczesnych i potomności.

W pierwszych zaraz chwilach powstania n a ­
rodowego,  niektórzy uczniowie akademji , f  zaję- 
1: się nader  ważną czynnością,  to jest :  zabra­
niem papierów policji tajnej , jako mster jałów 
niezbędnych do poznania i ukarania najzuch­
walszych gwałcicielów praw i swobód naszych.

Już dnia 30 Listopada zabrane papiery Ma- 
k ro t t a ,  Fłożnieckiego i Szleja,  złożono w kan-  
cellarj i  komendanta  stolicy jenerała  Sieraw- 
sk iego,  w gmachu bankowym. Dnia 3 g r u ­
dnia v ice-p rezydent  miasta Warszawy opieczę­
tował drzwi togo składu.  Klucze i same p ie ­
czątki zostały w ręku  urzędników kommissji  
rządowej skarbu.

Komitet  przeznaczony postanowieniem ” r z ą ­
du tymczasowego dnia 5 grudnia 1830 roku , 
do przejrzenia papierów policji ta jnej ,  znalązł 
je w największym nieporządku i nieładzie.  P a ­
p iery Rożnieckiego niektóre p o d a r t e ,  inne 
z papierami Makrotta razem pomieszane,  z je­
dnego do drugiego pokoju poprzerzucane,  a co 
najważniejsza,  między aktami opieczętowane- 
mi d n i a - 3 g r udn ia ,  znalazło się prze łożenie  
kommissji  rządowej skarbu dnia 5 grudnia 1830 
roku ,  do rządu tymczasowego uczynione,  p r o ­
jektujące zniesienie administracji  konsumpcyj ­
nej t runków,  a przywrócenie prawa sejmowe­
go z roku i S l l .

P rzekonany  więc komitet ,  że pap iery  pol i ­
cji tajnej  i le  były u m ies zczo n e , uwiadomił  o 
tem zdarzeniu kommissją rządową sprawiedli­
wości,  która wyświecenie tego właściwej poru-  
czyła władzy.

Tak ie  to akta odebrał  pod zarządzenie swo­
je komitet .  Archiwum to ,  pomnożyło się j e ­
szcze w dni ki lka nowo nadesłaneuii  inaterjo- 
ł a m i , t a k j a k  piciwsze w czasach rewolucj i ,od-  
dawanemi bez radn ych  specyfikacji  i porządku .

Brak form przy zabieraniu papierów poli- 
Iicji t a jne j ,  usprawiedliwia się łatwo powsze- 
chnem i w le lkiem dawnego porządku rzeczy 
wstrząśnieniem w pierwszych chwilach powsta-
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i*ia. Nie wątpi  atoli  komi t e t ,  i ż obywate le  po- 
i p i e s z ą , ' j eże l i  dotąd lego n ie  uczyni l i ,  zc s k ł a ­
dan i em pap i e ró w ,  j ak i eby  się w r ęce  ich dos t a ­
ł y  , przy zab ie r an iu  cn yc h  z m i e s z ka ń  a jentów 
pol ic j i  Ujnej .

Pos t anowien i e  tworzące,  k om i t e t  powo ła ło  go 
do p r zeg l ądan i a  akt  pol icj i  s e k r e t n e j ,  nie da* 
j ą ę iU d a e j  .obszerniej szej  i s z czegó łowej  i n s t r u ,  
kc j i .— Ograni czen i e  z a t ru d n i eń  zostawiono więc
rozwadze samego k o m i t e t u  S t a r a ł  się on oce-
nić p rawdziwe  swoje p r z ez n ac z en i e  , czu ł  w a . 
żny wp ływ powie rzane j  mu p r acy  na wyja śn i e ­
nie powodów r ewo luc j i ,  na o dk ryc i e  u t a jonych 
do tąd  p r zed  publ i cznośc i ą  zamachów przeciwko  
p r awom i swobodom k r a j u — - Z a m i e rz y ł  poznać 
i Wyjaśnić narodowi  sy s fema t  pol icj i  ta jnej ,  je j  
ce le ,  jej narzędzi a,  jćj twórców i jej  ofiary.  Ze-  
b r ane  dotąd wiadomości  , do tyczące  t ych roz-  

, ma i t ych  względów , podaje  do wiadomości  p u ­
bl i cznej .

N im atoli  do tego p r z y s t ą p i ,  winien je-  
fizcze j e dn e  uczynić  u w ag ę ;  iż ze wzgl ędu  na 
t o ,  z e  og łoszen i e  p r zed  pub l i cznośc i ą  j e s t  k a ­
r ą  , a s tanowienie  o ka r ze  do sądu na leży , k o ­
mi te t  o t ych tylko ajent ach policj i  t a j ne j  wspo ­
mn i ,  k tó rych  oddatvna Znano  j ako  do nie j  n a l e ­
żących , k tór zy  sarni do szpi egos twa  s i ę  p r z y ­
zna l i ,  a lbo wre szc i e  k tó r y c h  wym ien i e n i e  oka ­
z a ł o  się ko n i ec z n em  do z rozumien i a  r a p p o r t u *  

T r z y  rzeczy na jp r zec iwn ic j sze  sobi e ,  wesz ły  
w roku  1815 do k ra ju  P o l s k i e g o ,  w nag rodę  
|ego boh a ty r s k i r h  walk , i n adzwycza jnych  po- 

ś.w ęcei i  : kons t y tuc j a  l i be r a ln a ,  p a n o w a n i e  sa­
mowładne  c r s a rzewicza  i policja ta jna.

Są dowody,  ze już w roku  l S l ó  u t r zy m yw a­
no a jentów w W a r s z a w i e , / a  na w e t  za g ran icą  
dla szpi egowania Polaków.  —  Nacze ln ikami  tej 
po l i c j i , noszącej t y t u ł :  tyyiszej tyojshowćj se­
kretnej p o l i c j i ,  byl i  w p i e r wszych  la tach 
Tan d e r  Wot i Ke 'mpen.  —  Zdawa l i  oni  r ap-  
porta  j ene r a łowi  Kuruc ie  a lbo wpros t  cesar ze-  
wic/.owi.  Po śmier c i  p u łk o w n ik a  K e m p e n a ,  
obj ą ł  w rok u  1823 nacze ln i c two policj i  j ego,  
a t r zynas tu  a j en tów  naówezas z ło ż o n e j ,  M a­

teusz Szlej .  Zdaje  się,  iż do rokn  IS22  dwa 
b y ł y  t y lko  bióra pol icj i ,  fajnej  , może komrn*-  
n iku j ąee  się z sobą,  może  t c ź  od az i e j i nc  podaż 
jące r ap  po i-ta cesarzewiczowi ,  —  to jes tSz le ja  i
Mak rot ta.

Mam y  t akże  powód m n i e m a ć ,  iż w p ie rwszych 
l a t ach  k ró l e s twa ,  oddzi e l ane jeszcze b y ł y  obo- 
w j z k i  pol icj i  j awne j  od t a j n e j ,  Że jeszcze do 
niej  me  w p ły w a ł  v i c e - p r e z y d e n t  Lu howidzk i  i 
Roz . le ck i .  —- J akoż  w donie s ien i ach  Makrota  
z lat 18 20  i 1821  czę st e  są jeszcze  p r z e c i w k o  
m m  sa m y m  denunc j ac j e  i s k a r g i ,  s urowe  N a ­
gan y  admin i s t r a c j i ,  Żale p rzeciwko nadużyc iom 
władz  i pol icj i ,  rzadko  późnie j  w r ap po r t acb  wy­
t y k a n e .  (D a l s z y  c ią g  n a s tąp i .)

—- hu bo  p i e rwszy  p o m y s ł ,  wezwania na t ron 
l o l s k i  Xięcia R e i c b s l a d t s k i c g o ,  t y l e  m ia ł  po 
sobie  pok l asków i le i nne  dz i e ł a  p i erwszego j e ­
go podawcy ,  a mianowicie  t y j ck r oć  konająca  i 
zmar twychws t a j ąca  Sybi l la  i As t r ea  j ego ; gdy  
j e dn ak  owo xi.y/,atko j e s t  s p e m ,  bohatyr a ,  kto-  
r y  po swym dop i e ro  u p ad ku  chc i a ł  nam p r z y ­
wrócić  o j cz yz nę ,  nie będz i e  od r zeczy  powie ­
dzieć  j ak  l udy  s ł owiańsk i e  nazywać w swym 
j ę z y k u  powinny  s i e c i ą  Re icbs t ad t sk i ego .  N ie ­
p r z y j azne  s ł owiańszczyzn i e  r z ądy  n i em ieck i e ,  
chcąc zag ładz i ć  narodowość  s ł owiańską  , po -  
p r z e k ł a d a ł y  na j ę z yk  n i emieck i  s ł owiański e  n a ­
zwi ska rodzin i osad s ł owiańsk i ch .  T ak  właśn i e  
s t a ło  się z m i a s t em  Z a k u p y  JeŻącem w obwo­
dz i e  Bo le s ł awsk im (Bur i z lauc r -E ir t i s )  , na  g r a ­
nicy wschodn ie j  R i t omie r zyck i ego  (L e i tm e r i -  
t z e r - K r e i s ) ,  na  wschodn ią  pó łnoc  wzgl ędem 
P rag i ,  w odl eg łośc i  I 0 |  mi l  od tej  s t o l i c y ,  ,  
p o ł  mi l i  od mias t a  Mimoni  (N ie m es )  , w ' k r ó -  
l es twie  C ześ k i em .  T e  więc Z a ku py  p r ze t ł ó -  
mac/ .yli  N iemcy  na n i emiec k i e  I ł e ichs t ad t .  Po ­
d ł u g  dz i e ł a :  topog raf ja  k ró l es twa Czeski ego  
p rzez  Sc h i l l e r a  w P rad ze  1790 , Z a ku py  mają 
231 domów,  sp a n i a ł y  zamek  z og r ode m posia-  
da j ącym wiele  d r ae w  z a g r a n i c z n y c h , ze z wie* 
r z y n c e m ,  z baż an t a rn i ą  i pomar ańc za r n i ą ,  dwa 
kośc i o ł y ,  j e d e n  f a rny ,  j e d e n  kapucyńsk i .  P a ń ­
s two Z a k u p s k i e ,  z ł oż on e  z k i l k a  włośc i  wyn iós ł
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«ło I j f n ł e  s d e z h e a  cesarz R a k u s k i  Franci szek  
i - p o d a r o w a ł  j e  s y n o w i  N a p o l e o n a ,  j a k o  s w e m u  
W n u k o w i ,  p o z w a l a j ą c  m u  na7,v w ać się: Fl ł rst  T o n  
Reichstadl ,  ta jest  xigciem Zakupsk im.

A n d r z e j  K u c h a r s k i .

S E Y M  P O L S K I .
( G i ąg  d a l s z y . )

M a rs z a l ek .  «P.  R e m b o w s k i  chce ob ja śn ić
kw*styą. .» . .  T i

R e m b o w s k i :  « Szanu ję  t rosk l iwość  i z b y  ,
o wolność  osobi s t ą  k a ż d e g o ,  z jej c z ł o n k ó w ,  
al e ordy L u b o w i d z k i  na w łas ne  żą dan ie  j e s t  
s t r z e ż o n y ,  sądzę że kwes tya  j ako  n i e p o ­
t r z e b n a .  mie jsca mieć n iepowinna .w

M o r a w s k i : S ły s z a n e  g ł o sy  sp rzeczne  dw óc h  
c z ło n k ó w  r a d y  n a j w y ż s z e j , p r z e k o n y w a j ą  
n a s ,  że w lej chwili  n ie  m o ż e m y  sądzić o 
pr . iwności  a resz towan ia .  Zda j e  s i ę ,  ze z a ­
s tępca Ministra Sprawied l iwośc i  mo ż e  nas 
w tej mie r ze  na j l ep iej  ob jaśn ić ;  g d y  zaś t e ­
r az  I zba  Sena t o r ska  już  na nas  czeka;  są­
dzę ,  iż bez  uw łac za n ia  god nośc i  I zby ,  r z e c z  

. t ę  do dal szej  dyskussy i  o d ł o ż y ć  m o ż e m y .  
P r a w i e  zewsząd dają się s łyszeć  g łosy :  «zgo-  
da , zgoda .

M ars .  ( (Wyznaczam zatehn; ko t l egę  W a ­
l e w s k i eg o  i S u c h o d o l s k i e g o  do p rzy jęc ia  
dep u t ac y i  od  Se na tu .  W y z na c ze n i  w p r o ­
wad za ją  Kasz te l anów R e m b ie l i ń sk i e g o  i Wo- 
dz yńs k ie go  k tó rzy  za b ie ra ją  w sk az an e  sobie 
p rze z  M a rs z a ł k a  miejsca.  K as z te l a n  W o- 
dzy ńsk i  nas tę pn ie  p r ze m ó w i ł .

P rze ś w ie tna .  I z b o  P o s e l s k a !
L e d w i e  cz te ry  t y g o d n i e  u p ł y n ę ł y  od 

chwil i  j a k eś m y  uzn a w sz y  r ew ol uc y ą  z d .  29 
L i s to p a d a  r .  z. za n a r o d o w ą ,  i z a r ad z i w s zy  
naglejszćj  k r a jowej  p o t r z e b i e , s e jm ow e 
za m kn ę l i  o b r a d y .  Kiedy  na n o w o  do n ic h  
p o w o ł a n i  j e s t e ś m y ,  bo lesne  czyni  to  n a  nas 
z a p e w n e  w r a ż e n i e ,  że t am,  gd z i eś m y  p o d ł u g  
r o z u m i e n i a  większością ob r a d u ją c y c h ;  n a j ­
więcej  zaspoka jające  obmy ś l i l i  ś r o d k i ,  t am 
n o w e  i n ad s po d z i e w an e  n a p o t y k a m y  p rze -

c iwnośę; .  b a w .  m e  m y  to  p r z e c i w n o ś c i a ­
mi  z r a ż a ć ,  n i e  my  ich l ę k a ć  się bę d z i em y,  
n aw y k l i śm y  do  n ich.  M a ł o  n ies t e ty  ! P o lo k  
chwil  sz c z ę ś l i w y c h , d ł u g i  s z e r e g  n ie io r tu n -  
n y e h  liczy". Nie  z raża jąc  się więc b y n a j ­
m n ie j  p r ze c iw noś c i am i ,  r a z e m  ocen ia jąc  d o ­
k ł a d n i e ,  nasze  wszech s t ron ne  p o ł o ż e n i e ,  
na j pewnie j  n as ze mu  p o w o ł a n i u  o d p o w i e ­
dzieć z d o ł a m y .  S z a n o w n i  .R ep r ez en ta n c i  
Naro du  i P r z y c h o d z i m y  wezwać  W a s ,  a b y ś ­
cie pośpieszyl i  po ł ą cz yć  się z oczeku jącą  
na p r z y b y c ie  Wasze  Izbą  Senato r ską .  W t a k  
ważnej  i s tanowczej  dla k r a ju  c h w i l i , ani  
w ą tp ić  się g o d z i ,  że j e d n y m  oży w ie n i  j*r  
s tpśmy d u c h e m ,  ws zys tk i ch  us i ł ow an ia  d ą ­
żą n ie o c h y b n ie  do oc a l en ia  s p r a w y  p u b l i ­
cznej ;  w w y b o rz e  j e d y n i e  ś r o d k ó w  n ie jaka  
zachodz i  moż e  czasem różnica; ,  lecz jeśli 
t y lk o  u g r u n t u j e  się m i ę d z y  n a m i ,  / o b o p ó l ­
n e  o czys tośc i  za m ia ró w  p r z e k o n a n ie ;  n a ­
t enczas  ty le p o t r z e b n a  i t y l e  z b a w i e n n y c h  
sk u tk ó w  p r z y n o s z ą c a  j e dn o ść ,  o b r a d o m  n a ­
szym ciągle to w a r z y sz y ć  nie  p rzes tanie .  J a ­
śnie W i e l m o ż n y  I z b y  Pose lsk ie j  M ars za łk u !  
O b y w at e l s k i e  T w o j e  cno ty  i z n a n a  ws zys t ­
k im  u p r ze jm o ść  i s ł o d yc z  c h a r a k t e r u ,  j ak 
ci j już z j e d n a ł y  sz a n o w n y c h  K o l l e gó w  T w o ­
ich za uf an ie ,  t ak  i dziś  b ł o g ą  se rca  w sz y ­
s tk ich n a p e ł n i a j ą  o t u c h ą  o j a k  n a j p o m y ś l ­
n i e j szym o b r a d  se jm ow ych  każą w r ó ż y ć  sk u ­
t k u .  P r z e d  20 l a ty  m i a ł e m  za sz czy t  b y d ź  
p os łe m  pod laską c z c i go d ne go  ojca T w o j e ­
go  , z mil'e'm do tą d  p r z y p o m i n a m  sob ie  u-  
czuciem , jak wszys tk ich nas  z y s ka ł  se rca  , 
wszys tk ich z y s k a ł  zaufan ie .  C zek a  Cię p o ­
w t ó r n i e  ta sa m a  r o zko sz  j ta sama i n a j g o ­
dniejsza p ra w  O b y w a te l s k ic h  n a g r o d a .

Świadek  n a o c z n y  T w e g o  p r awd z i wie  s y ­
no w sk ie g o  p r z y w ią z a n i a ,  p e w n y  j e s t e m ,  iż 
w obecnej  chwi l i  w sp om n ie n ie  Ojca T w o ­
jego p o cz y t a sz  sobie  za b łogos ław ień s two . ) !

D o s t o j n i  M ę ż o w i e !
Mars .  D zięki W a m  za pod ję te  do nas p os łan ­

n ic tw o ,  zapraszając* nas do  połączen ia  się
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ze  s t a r s z y m i  n a s z y m i  . b r a ć m i .  P o ś p i e s z a m y  
zac tosye  ucz y n i ć  t e m u  o b o w i ą z k o w i ,  u t w i e r ­
d z i m y  się w te rn  p t z e k o n a n i u ,  i ż  j e że l i  p o d  
z e l a z n e m  sa t n o w ł a d n o s c i  b e r ł e m ,  S e n a t  p o l ­
sk i  d o c h o w a ł  c zys to ść  s u m i e n i a ,  n i e s k a i z t e l -  
m ą  i z u p e ł n ą  m e u l e g ł o ś c  z d a n i a ;  t ern  b a r -  

, ; 'PJ t e r a .?'j p o s t ę p u j ą c  t y m ż e  s a m y m  t o r e m ,  
u d o w o d n i  p r z e t  ś w i a t e m ,  iż  w ie k  i d ł u ż s z e  
d o ś w i a d c z e n i e  n i e z n o ś n y c h  c i e r p i e ń  n i e ­
w o l i ,  n i e t y l k o  że  w  s e r c ach  P o l s k i c h  s e n a ­
t o r ó w ,  n i e  o s t u d z i ł y  l e cz  z w i ę k s z y ł y  o-  
w s z e m  z a p a ł  m i ło ś c i  o j c z y z n y .  U d a j e m y  
się z w a m i  s t o s o w n i e  do  z a p r o s z e n i a  w a ­
s z e g o  S z a n o w n i  Mężowie . ) ,  ( U w a ż a n o ,  Że 
M a r s z a l e k  m e  o d p o w i e d z i a ł  na  k o m p l e m e n t  
do  n i e g o  p r z e z  s e n a t o r a  z w r ó c o n y ,  b o  t e ż  
n i e  j e s t  t o  czas k o m p l e m e n t ó w  i w z a j e m n y c h  
g r z e c z n o ś c i ) .  3

M a r s .  U p ra sz a  p o s ł ó w ,  a b y  p o r z ą d k i e m  
W o j e w ó d z t w  r a c z y l i  w y c h o d z i ć .

( w y c h o d z ą  w s z y s c y )

IZ B A  P O S E L S K A  i S E N A T O R S K A .

Po  poł ączeniu sig izb w sal i  s ena to r sk i e j ,  n a .  
s t ąp i ł o  u roczys te  m i l czen i e .  JO .  X.  Adam Cza r .  
t o r y sk i ,  p r z em ó w i ł  w tych wyrazach:

Wiadome wa m są zmiany ,  p rzez  k t ó r e  r z ad  
narodowy  p rzechodz i ł  od jpamigtrtej  nocy  29 fi- 
Stopada r. z. N i e ko rzy s t ne  dla po śp i echu  n a ­
g lących  spr aw k ra jowych  n ie roze rwane j  j edno ,  
sc.  po tr zebu j ących ,  lecz zmus zone  kon ieczno -  
s c i ą ,  wszystk i e  te f o rmy  i nazwania  rządowe  
zw rac a ły  s ię zarówno do was,  szanowni  r e p r e ­
zent anc i  narodu!  j ako  do p i e r wszego  swego ź ró ­
d ł a  mogącego j edyn i e  nadać  im  moc i legal* 
nosc .  O z łożen iu  w ładzy  d y k t a to r s k i e j  p r zez 
j e n e r a ł a  Ch łop i ck i ego  o sobny  r a p p o r t  bedz ie  
wam p rz eds t aw iony :  rada  najwyższa  k tór a  za 
wezwaniem deput ac j i  se jmowej  t ymczasowie  
p r z y  swych a t t r ybucj ach  pozos t a ła ,  sko ro  roz-  
kazee i e ,  zda wam sprawę  ze swoich czynnośc i .  
J e j  c złonkowie ,  kończąc  swe u r z ędowan ie ,  go- 
tow.  będą  objaśnić każdą cześć,  n i ed ł ug i ch  co 
do  czasu,  l ecz  wypadkami  i t r udnośc i am i  p r ze -

pe łn ion ych  dz ia ł ań .  Lecz  p r z y  wstępi e wa- 
s zych  obrad  nagle j sze  i najważni ejsze  za jm ą  was 
p r z e dm io ty .  ‘ 4

Macie szanowni  mężowie ,  zap rowadz ić  r ząd ,  
odpowiedn i  obecnym gwa ł tow nym  okol i czno-  
sc iom.  Rząd  s i l ny ,  zdolny  po ruszyć  wszystk i e  
k r a j u  zasoby;  m i c i e  wybrać  nacze l nego  wodza,  
k o ryby  ryce r zow Po l sk i  do zwyci ęzk i e j  walki  
po p r o w a d z i ł ;  macie  p r ze ko nać  sig 0 p rawdzi -  
wym st anie  ob rony  k r a j u  i wy rzec  o s t e sun-  
k a c h  j ego za g r an i cą .

Losami  narodów n i edośc ig ł a  Opa t r z no ść  za- 
r z ąd za ,  za jej  sk i n i e n i em  zb ieg wypadków p r z e ­
widzen iem iudzk i ćm n i eob j ę tych ,  wznosi  p a ń .  
s twa,  gubi  je lub  wskrze sza .  J edna  i skr a  wznie-  
ca mezga szone  poża ry ,  i r odzą  sig w mgn ien iu  
oka okol i c znośc i ,  nad wsze lk i e  r achuby  sil-  
imrjsze,  J

W takiej  to zo st awal iśmy s tanowczej  chwil i ,  
p a t r ząc  w około  s i ebie ,  za ledwo  ter az  jeszcze 
oczom i czuciom naszym wier zyć zd o ł am y  Na- 
ro d  po rwany n r e w s t r z ym an ym  pgdem , j ’edno-  
g osn,e: u r a zy  swe,  żądani a i gotowość o b r on y  
wyja śn i ł .  Lecz  są także mo m en ta ,  w k tó r yc h  
p r zezn acz en i a  ludów,  n i e  już od mimowiedzy  
P ł y w a j ą c y c h  oko l i c zn ośc i ,  a le  od n ichże  sa­
m y c h  zalezą.  Do taki ej  chwil i  dziś dosz l i śmy.  
P r ze z  czyn pamigtne j  na wieki  rewolucj i  u / y .  
ska l i smy  w k ró tk i ch  dn iach  z u p e ł n ą  J o]aJ £. 
M ą d i e  jej  użycie  od nas zawisło.  Sobie  zo 
s t awieni ,  sami tćż sobie  radz i ć  mus imy ,  i (ć * 
s ię pokazać ,  czem i s to tnie  j e s t e śmy .

Ju ż  na j zupe łn i e j s zego  poświęceni a sig po tr ze-  
bom k ra ju  dowiedl i  Polacy.  Wśród  ‘ n a j t r u ­
dn ie j szych  okol i czności ,  odnawia jących s;i *a. 
wad,  o k a / m y  t e r az  w r adz i e  p r z em oż ną  nad n i e ­
mi spoko jnosc ,  j ak  wkró tce  wojownicy w boju o- 
każą  n iezwalczony zapa ł  i mgztwo.  Zawiedźmy  
w ka/.dyrn wzg lędzi e oczekiwani a n i ep rz y j a c i ó ł  
naszych .  Bądź my  wyżs i  nad  wsze lki e  t r u d n o ­
ś ć ,  zawady,  a nawet  k l ę s k i ,  aby ocal ić by t ,  g 0.  
dnosć ,  ho no r  narodowy .  Czegóż  n am wimszcie 
najba rdz ie j  pot r zeba  ? oto zgody  ? w zgodzie  -i 
j ed n o m y ś l n o śc i  zna jdu je  s ię j e d y n ą  r ękojmia



\

p r z e z n a c z e ń  n a r o d u .  Z a p o m n i j m y  o w s z e l k i c h  
o s o b i s t y c h  w i d o k a c h  i w z g l ę d a c h .  O c a l e n i e  n a ­
r o d u  do  ż a d n e j  w y ł ą c z n i e  o so b y  p r z y w i ą z a n e i n  
n i e  j e s t .  N i e c h a j  s i ę  w s z y s c y  w j e d n ą  wol ę  
z ł ą c z ą .  I ż b y ,  r z ą d ,  woj sko ,  n a r ó d  c a ł y :  n i e c h  
j e d n e m  c z u c i e m  p a ł a j ą ,  j e d n ą  myślą ,  c z y n i ą ,  
m y ś l ą  o c a l e n i a  k r a j u ;  a ta  j e d n a  m y ś l ,  ta  j e ­
d n a  w o l a ,  j e ś l i  m ą d r o ś c i ą  k i e r o w a n a ,  m u s i  d o ­
p r o w a d z i ć  do o w e g o  w i e l k i e g o  c e l u .  N i e  ł a ­
t we  s ą  n a s z e  k o l e j e .  Z b i e r z m y  s z a n o w n i  m ę ­
ż o wi e ,  i l e  w n a s  j e s t  r o z t r o p n o ś c i ,  z a s t a n o w i e ­
n i a ,  m o c y  i s t a ł o ś c i  u m y s ł u ;  z b i e r z m y  j e d n e m  
s ł o w e m  w s z y s t k i e  z d o l n o ś c i ,  r o z u m u  i d u s z y ,  
a w e s t c h n ą w s z y  do  B o ga  ojców n a s z y c h ,  i p r o ­
s zą c  o j e g o  n a t c h n i e n i e  , u s i ł u j m y  n i c z e g o  n i e  
s z c z ę dz ić ,  n i c z e g o  n i e  o p u ś c i ć ,  w s z y s t k o  u c z y ­
n i ć  co n a j d r o ż s z ą  i n a m  t e ra z  p o w i e r z o n ą  o j ­
c z y z n ę  w y z w o l i ć  i o e t l i ć  po t ra f i .

P o  t e j  snowie w i e l k i e  w p u b l i c z n o ś c i  p a n o ­
w a ł o  w z r u s z e n i e .

Z a b r a ł  g ł o s  m a r s z a ł e k :
S z a n o w n y  s e n a c i e ,  p r z e ś w i e t n a  i zb o p o s e l s k a !
B y ł o b y  mi  to  r z e c z ą  n i e p o d o b n ą  w y r a z i ć ,  

j a k ą  c h l u b ą  , j a k ą  r o z k o s z ą  p r z e j ę t y  j e s t e m ,  iż  
mi  s i ę  godz i  na  n o w o  w i zb a ch  p o ł ą c z o n y c h  
g ł os  w o l n y  w ś r ó d  w o l n y c h  p o d n i e ś ć  r o d a k ó w .  
W s z y s t k i c h  na s  z a p a ł  w s p ó l n y  z a g r z e w a ,  w s z y ­
scy  do t e g oż  s a m e g o  d ą ż y m y  c e l u , '  w s z y ­
sc y  j e d n e m  t c h n i e m y  c z u c i e m ,  a t e r n j e s t  m i ­
ł o ś ć  o j c z y z n y ,  i ż ą d z a ,  z g i n ą ć  l u b  o d z y s k a ć  b y t  
je  j ,  n i e p o d l e g ł o ś ć  i o d w i e c z n e  p r a w a  P o l a k ó w .  
O s i ą g n i e n i e  t y c h  w y ż e j ,  n a d  ż y c i e  c e n i o n y c h  
z a m i a r ó w ,  p r z e z  s a m e  d y p l o m a t y c z n e  p o r o z u ­
m i e n i a  i u k ł a d y  , j e s t  p r a w i e  m a r z e n i e m .  
K r w i ą  p r a w y c h  m ę ż ó w ,  w o j n ą  z p r z e m o ż n y m  i 
m ś c i w y m  w r o g i e m ,  o k u p i ć  s i ę  w y p a d a  —  zo st a-  
wu ją c  p r z y s z ł y m  p o k o l e n i o m  n a s z y m  w s p u -  
ś c i ź n i e  i m i e  b e z  s k a z y ,  n a r ó d  w o l n y ,  k r a j  n i e ­
p o d l e g ł y  i s a m o i s t n y .  E g o i s t a  t y l k o ,  k t ó r y  
w s z y s t k o  do  s i e b i e  ś c i ą g a ,  tę  r a c h u b ę  za s k u t e k  
c h w i l ow e go  z a p a ł u  p o c z y t a ł ;  l e c z  w ł a ś n i e  t e n  

"  t y l k o  z a p a ł  d o  w i e l k i c h  c e l ó w  d o p r o w a d z i ć  mo-  
ż e ,  a z w y c i ę z t w o  n i e  s a m e j  t y l k o  l i c z b i e  z a p e ­
wn i a .  T r z y s t a  G r e k ó w  w s t r z y m a ł o  n i e z l i c z o ­

n e  wo jsk o X e r x e s a ,  o j eże l i  n i e  m a m y  T e r m o -  
p i l ó w ,  m a m y  s e r c a  S p a r t a ń s k i e ,  z n i c h  w y s t a ­
w i m y  o d  M o s k w y  z a p o r ę  n i e z ł o m n ą ;  k t ó r a  j a k  
ów m u r  d z i e l ą c y  C h i n y  od  T a t a r ó w  n a p a ś c i ,  
d o  n asz ej  r o d z i n n e j  z i e m i  n ie  d o p u ś c i  h o r d  n i e ­
p r z y j a c i e l s k i c h .  N i e c h c ę  wam s z a n o w n i  m ę ż o ­
wie!  o b s z e r n i e j  w y n u r z a ć  u c zu ć  i m y ś l i  k a ż d e ­
m u  P o l a k o w i  w ł a ś c i w y c h .  K o ń c z ę  wi ęc  o s z c z ę ­
d z a j ą c  c h w i l  p r z e z n a c z o n y c h  d o  c z y n ó w  w a ­
ż n y c h ,  p o m n y ,  iż w r e w o l u c j a c h  n i c  n i e m a  n a d  
c za s  d r o ż s z e g o ,  d u ż o  i s p i e s z n i e  d z i a ł a ć ,  a z w i ę ­
ź l e  m ó w i ć  i r a d z i ć  n a l e ż y .  ( P o w s z e c h n e  z a ­
d o w o l e n i e . )

X .  C z a r t o r y s k i .  W z y w a m  t e r a z  J \V.  M o r a w ­
s k i e g o ,  c z ł o n k a  d e p u t a c j i  s e j m o w e j ,  a by  o d c z y ­
t a ł  p u b l i c z n i e  r a p p o r t  t e j ż e  d e p u t a c j i .

M o r a w s k i .  Z a j m u j e  m i e j s c e  p r z y  m a r s z a ł k u ,  
i c z y t a  r a p p o r t ,  k t ó r y ś m y  j u ż  w c a ł e j  o b s z e r -  
n o śe i  u d z i e l i l i  w n a s z e m  p i ś m i e  z d.  2 0  b.  m.  
i r .  W c z a s i e  c z y t a n i a ,  n i e s ł y c h a n e  p a n o w a ł o  
z a d z i w i e n i e ,  a w k o ń c u  i z g r o za .  J a k  t o?  m ó w i o ­
no :  G h ł o p i c k i  k t ó . ie r au  p o w i e r z y l i ś m y  w s z y s t k o  
co j e s t  n a j d r o ż s z e g o  d l a  - c z ł o w i e k a  , k t ó r e m u  
o d d a l i ś m y  to c z e g o  s a m  ż ą d a ł ,  i n a c z e j  w y t ł u ­
m a c z y ł  s o b i e  c e l e  i c h ę c i  n a s z e :  G h ł o p i c k i  n a ­
w e t  u m r z e ć  z n a m i  n i e  c h c e . . .  on  z w ą t p i ł  o s i ­
l e  n a r o d u  b o h a t e r s k i e g o ,  n a r o d u  k t ó r y  w i e  że  
t e r a z  i d z i e  o ż y c i e  l u b  ś m i e r ć  w i e k u i s t ą ? . ,  k t ó ­
r y  ma  t y l e  z a s o b ó w ,  t y l e  ś r o d k ó w  o b r o n y ,  E u ­
r o p ę ,  l u d z k o ś ć  i B o ga  za s o b ą ? . . .  P o  c h wi l i  
m i l c ze n ia :

X.  C z a r t o r y s k i .  Cz as  t e r a z  j e s t ,  a b y ś m y  s i ę  
r o z ł ą c z y l i ,  i p r z y s t ą p i l i  do  w y b o r u  k o m m i s s j ó w .

I z b y  s i ę  r o z ł ą c z a j ą :
I Z B A  P O S E L S K A .

P o  p o w r o c i e  i z b y  p o s e l s k i e j  z s e n a t u ,  m a r ­
s z a ł e k  w z y w a  d o  d a l s ze j  d y s k u s s j i  wz .g ł ęde i r r  
d e p u t o w a n e g o  L u b o w i d z k i e g o .

Z a s t ę p c a  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i :  U w i ę z i e ­
n i e  d e p u t o w a n e g o  L u b o w i d z k i e g o  s t a ł o  s i ę  bez  
w i e d z y  w y d z i a ł u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  na m o c y  r o z ­
k a z u  d y k t a t o r a .  P o w o d e m  do  t e g o  b y ł o  o d d a ­
l e n i e  s i ę  M a t e u s z a  L u b o w i d z k i e g o ,  b y ł e g o  vi-  
c e - p r e z y d e n t a  m i a s t a  W a r s z a w y .  P i e r w s z e  ś l e -



* > ! » •  w i i }  « h . i m e  o d b j ł .  w ł a d z a  « u n i 3Vp a | .  
» * ,  d a l s z e  . . .  ś l e d z t w o  p o r u c z o n o  k o m m L j i  
r o z p o z n a w c z e j ,  co do  osób  p o d e j r z a n y c h  u s t a .  

. n o w i o n o , .  K o m u n s s j a  ta z d a ł a  . n a s t ę p u j ą Cy , , p -  
•  r  V J <*l*zy c ią g  n a s  t ą p  i . )

U W a  G  I .

4 -X -* ż  & L  u h  e  c  k  / .

J * * V * ”50 Wiek . n5e :naj,*c y  p ^ wj cŁ *"*<*>Kto.  e g o  b ó s t w e m  j e s t  j e g o  w ł a s n a  k o r z y ś ć ,  
m e c h  narn  n a s t ę p u j ą c a  w y ś w i e c i  o k o l i c z n o ś ć .

£Va p o s i e d z e n i u  r a d y  a d m i n i s t r a c j i n e j  3 g r u ­
d n i a ,  p o w o d o w a n y  s t r a c h e m  o d e z w a ł  s i ę  X .  L u .  

t »»P° l ' : ' e ba  n a m  c i ą g l e  p o s t ę p o w a ć  w d u -

b v ? o b  z a t , z >'m a ', i e  5i? » •  c h w i l e
b y ł o b y  c o f n i ę c i e m  s ic .  W  r a z i e  p o t r z e b y  po j !
d z i e m y  d o  b i t w y , W o ł y n i a ,  P o d o l e ,  p o r u s z m y
c a l e  m a s s y  a p e w n y  j e s t e m ,  że  c a ł a  u c i e m i e ż o .
n a  l u d n o ś ć  t a m t e j s z a  w e ź m i e  s i ę  do, b r o n i . «  
( T r z e b a  b v ł o  n o c ,A „ A  „ i .  * , , „  .

™ c h ° h m 7 T ’ ’P 1 ™,e ' l *' " z a , e<n, ze m ło dz i eży  w i e c / u
fac można ,  bo t en  co j uż  p r z y w y k ł  p r zed  b . l *

s , e k o , z y ć , sz l ache tn i e js zego  Ćzuci aw se r cu  swem nie  zbudz i .  czucia w

M i r t ’ " '  ”

chwi l ę  p r z yp uś c i ć  móg ł ,  iżby w - i
się cha r ak t e r ze ,  a uie jako w ie rny  i" n L ł  * ‘ 
m i n i s t e r . u  I  d j a  U g 0 < fo P' - W u j

beck ,  obowiązku,  dla król a czy na rod u^  cż 
ze z awiadywał  s k a r b e m ,  k ró l e ws k im  z-y , m ‘ 
rodow ym?  zkąclże p o b i e r a ł  p m s j a  z k ról

na l udno ść  tamtej sza  weźmie  sie do b ron i  “  , e s e >" w ła snym ; ale w ełÓbn! W 80*  *

i l w e t  (a ^ l °  in M gadr  ale xvy kD0^ - )  R o d z i ł  >*g°. *w$ ty i» ł  może o po w o dz en iu  S” ° ’
nawe t  (a adz i ł  z l e j  aby ,  dla  powiększeni a  za- w>’ 1 Jah°  sp e k u l a t o r  wv. - .ch  P J Sp ra*
p a l u  wojska i us t aleni a ducha r c p u b l i k an ck i e -  biei is two wygrane j  ze ’s t r o ny  ° ‘? ,VSZ.>'“  Podlj-
go,  wy b or y  na oficerów odbyw a ły  się p r zez  Żoł-  s z e S° ,  z Po t r z eby  „ * L f  t ? r f z n "’j-

i, " łv >  puwieKSAcnja 7.a
oo w T  1 " S.Ulen ;a  dncflfl r c p u b l i k a n c k i e .
n Ł " y  “ a ° llCerolv °d  by wa ły  się p r z e z  żo ł -

i;, k  ■ W m ,  p r zys i ęgom nawet  
k io lo w  i n i e k tó rych  ludzi  s t a n u ,  zawierzać  
>odajby to doświadczen ie  s t r a c on e  „ i e  by ło* 

Boda jby  wprzódy p r een i ewje r s lwo  dla narodo -  
wej Sp r3wy n a s t ęp ow a ł o ,  n i m b y  s k u t k i  j ego  
egub uem i  się dla n i e j  s t a ł y .

T a k  na s t ąp i ł o  w dzis ie jszej  chwil i ,  O w co

w r r g p V  ^ ł r ł ’ c° p o d Ł i i 8 ł  L i u v i' >
wł  i i f>  ’ Je l e rM  aIc «*®łom,  p r z e d
si e że L k Z  ^  s l arg**“- C i e s zm y‘9 ,  ze t ak  wcześnie  z a m i e n i ł  t r ag i czną  Gr e
Łow m a s k ę , „ a c zapkę  Ar l ek in a .  °  * °

« o ś c i 3 mz ! ; s t teJ n -1 mi ł?SĆ 0,'CZyZn-V’ w ó l .
C h n K  umJ^ > » o śc i ą  f i n an so w ą ,  nie
r a c h u b ą ,  m e e s k o m p t ą ,  ale tern s i l nem c z u c i e m  
k tó r e  s ,ę z r ozwini ęc i em władz  duszy  2

k f r  8 n a m i  g - b u  z s t ę p u j ę .  J e s t
to p ł o m ie ń ,  co raz duszę  oświeciwszy J t J .  ■

go przeciw sobi e,  j ak  obok s i e b i e /

" " T  ‘ S‘l N I E  ° k u-
d n y c h  ru sk ich , z e  i v « y « t k , e m ^ d o ^ " 1? " 1" "  P ™ ‘ 
ż y t a m i , s ą  d o  sp rz e d a n ia  m - - , u  re k w i-  
w  dom u N ro  IStil • w iad n  '• •  u ^ M o k o to w sk ie j 

K to b y  ż y c z y  1 so b ie  sp rz e d a ć ° i "d“  W ™
c z a s ie  do M odlina  s ło m ę  pro s tą  ", W iotkim
c z m ie n n ą , o k o w itę , w o ły  tldste^" a  do  YV *  
g ro c h , k a sz e , slmiim* w y

n ią d z i  i %  c r’n y ‘ I ? ’ , ™  S ° ‘0 " B 2i* 'az  p i f .  
t e lu  P o lsk ieg o  pod Ń e ^ j  J  L ^ l ^ r ” 0 f!<> fff>- 
d n ia  do dom u M u l t a  d la  ź a tv a . r i a  L k U d S . '17<i(‘S,>

ró w  n a  p r o t ' i n c T p r o s p ^ / ^ G a z e iy  ' v  !>' R"V n ie ra tn ' 
ty tu łe m : IF«r»e4^ Pz f w P‘-Vr iN,en,,« k ,«j P<*<! 
tn zp  i vvartalnpi • na Prenumeratywartalnej na prowincji nie wynosi 14

i i - , f  v  1E l


